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R O Z D Z I A Ł  IV.
D o Prawodawców 1 Magijłratur Krato­

wych,

Wyborne uwagi pewnego B i i kupa, 
o Prawach przyrodzonych 7 iak 
powinny bydź uważane iako 
zajada Praw fpoleczehjlwa.

7M-J E  w fzy ftk irh  p ra w , naypier- 
w fze  ieft t o , które m y prawem p rzy ­
rodzonym zow iem y •, z tym  prawem, 
pierwiaftkowvm  człow iek  na świat 
przychodzi: początki leg od a łS tw ór­
ca w naturze człowieka. Samego ro- 
zumli światłem mogą ludzie przjaść 
do poznania praw przyrodzonych, 
ie że li  fie uważnie nad naturą i  fta- 
nem fwoim zaftanowią.

Prawa przyrodzone na tych  trzech 
fundamentach f to ią : nayprzod, że 
ieft Sworca wfzyi-tkich r z e c z y } po* 
w tóre, że Stwórca ten ma prawo 
przepifania ludziom praw, potrzecie,

U u
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źe ie  w  rzeczy  famey dał i  przepi- 
fał.

U znaw fzy  ie  Bóg ie ft ,  iak niepo­
dobna nieuznać , oczywifta , iż  on ieft 
n ayw yżfzym  Panem-, który od iiebie 
famego ma prawo rozkazywania 
fwoim ftworzeniom , dania im prze- 
pifow iak maią fobie poftępować, i  
poftanowienia praw: a zdrugiey ftro- 
ny niemniey , ieft ocZyw ifta , z"e lu ­
dzie ¿'naturalnego ftanu fwego powin­
ni fprawy fwoie do w o li  naywyżfze- 
go Jefteitwa ftofować, I zaifte nie 
można w ątpić , aby ten który i  ko­
niecznie i e f t , 1 ieft z iiebie famego, 
i  który świat ftw orzył, nie miał 
mocy nieikończoney. Ponieważ dał 
■bytność w fzyftkim  rzeczom iednym 
fkinienem  w oli  fwoiey, przeto może 
ie  podług upodobania fwego zacho­
wać lub zn K zczyć  , lub odmienić. 
L e c z  mądrość lego równa ieft iego 
wfzechmochości. Sam wfzyftko u- 
c z y n iw fz y ,  fam też wfzyftko pozna­
wać m ufi: zna i p rzyczyn y , zna i  
fkutk i, które z  nich wynikać mogą. 
D o tego  włafny rozum u c zy  nas i
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p rze k o n y w a , że początek w fzyftk ich  
Tzeczy, Jefteftwo nad iefteftwem, mli­
ii  bydź z  iftoty fw oięy  dobre.

Oto Rządca w fzy ilk ie m i potrze,- 
bnemi zafzczycony p rz y m io ta m i, 
które go zdolnym czynią do obiącia 
nay fprawiedliwfzego i nayobfzei niey- 
fzego  panowania. A  ponieważ nam 
codzienne pokazuje doświadczenie 
iakeśm y fą flabi i rożnym tak ciała  
ia k  umyflił potrzebom podpadający, 
ponieważeśmy w fzyftko w z ią l i  od 
n ie g o , i  on może pów iękfzyć lub 
zm nieyfzyć dobra n a fze ; oczyw ifta  
ie ft ,  iż  przy Bogu powinna fią nay- 
w y żfza  władza zo lfać , a  p rzy  nas 
naywiąkfza podległość.

A l e  nie dofyć na tym  5 trzeba fi  ̂
nam dowiedzieć c z y l i  n ayw yźfze  
Jefteilwo maiac w fzelką  nad nami 
zw ierzchność, użyło  praw afw oiego. 
O  tym  nikt nie w ą tp i ,  źe może nam 
dać prawa, ale czy ie  dało w rze czy  
fa m e y?  a chociaż co do życia i  fi­
zyczn ych  fił nafzych iemu iefteśmy 
podległemi, nigzoftawiłoli nas w nie­
podległości co fię tycze  moralnego



©nychże u życia  ? T en to  oilatni puńkfc 
ie lzcze  roztrząfriąć marny,

W id z ie l iś m y , że Bóg ma w fzy- 
f ik ie  władze potrzebne aby był na- 
fzy m  prawodawcą, a ludzie iako Je- 
l te itw a  rozumem i wolnością nada­
n e ,  mogące czynić z obieraniem, 
czu łe  na boi i  roikofz, fpofobne do 
złego^ i dobrego, do kar i  nadgrod , 
zdolni fą, p rz jią ć  i  wykonać pra­
w a iego. I  akowa z  iedney firońy 
ipolobność do dania p ra w , a z dru­
g ie  y do przyięcia onychże, nie mo­
że bydź próżna. T o  i  okoliczności 
i  względom zbiegnienie, muli mieć 
inkas cel i  iaki ik u te k , iako orga- 
nizacya^ oka pokazuip, że ieileśm y 
inpofobionemi do widzenia światła.

W patruiącfię  wpiękny porządek, 
k tó ry  Autor w fzech rzeczy w świecie 
fizycznym  uftanowił, ani można po­
m y ś le ć ,  żeby świat moralny ślepe­
mu lofowi zoftawił. W izyftko  mis 
o tym  przekonywa, że mądre Jefte- 
fiw o we w fzyftkim  fobie kdniec ro­
zum ny zakłada, i pewne do tego w y ­
m ierza srzodki. Koniec , który fQ°
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ble  Bocr w  ftworzeniu człow ieka w y ­
m ie r z y ł ,  nie może bydź inny ty lk o  
doikonałość i ufzczęśliw ienie cz ło ­
w ie k a :  ile mu bydź doikonałym i  
fzcześ liw ym  natura iego pozwala. 
D o te y  zaś doikonałośti inaczey cz ło­
w ie k  przyiść nie może, ly lk o  idąc 
d rog ą , którą mu Bog w przyrodzeniu 
iego 'okazał-  N ie  każda droga do 
pewnego końca doprowauzi, a po­
nieważ nie może bydż w iele  do lć- 
dnegoź ce lu d ro g p ro fty ch , ale tylko 
iedna, i  toć Stwórca i  rządca nay- 
w y ż f z y  chce abyśmy tą  drogą do 
zamierzonego nam od niego c lu 
poftepowali. M am y na to rozum ł  
wolność', zażywać powinniśmy ty ch  
przym iotów tak, ażebyśmy fie do 
mądrych Stw órcy  zamiarów ftofo-

w ali.  . .  ~
' T e  uwagi tym  gruntów reyize 
pokażą, gdy zw a/em y, iakby czło­
w ie k  i dla fiebie i  dla drugich b y ł 
fzk o d l iw y ,  gdyby niemiał żadnych 
ży c ia  prawideł p rz e s ia n y ch .  ̂ N a  
co by mu ile zdały iego przym ioty ■
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N a  co święte prawdy i rozumu, gdy­
b y  fzedł za ¡»iepym inftynktem ? Sam­
by fobie fzkodził,  a ie fz c z e  bardziey 
drugim. Stan fpołecznosci wym aga, 
azcby każdy ograniczył fwoie pra­
gnienia, ażeby ludzkich praw nie 
g w a łc i ł ,  i  w e w fzy itk im  pełnił fpra.- 
w iedliw ośr. B ez  tego prawa przy­
rodzonego, bez. tego węzła moralne­
go ludzi, familie .fpołecznosciz fobg 
w ię żą ce g o , w czymby fię ludzie od 
d zik ich  beftyi różnili. A  im  czło­
w ie k  ma w ię ce y  zręczności, tymby 
b y ł  dla innych nie bespiecznieyfzy.

Uftanowienie tych  praw fun­
damentalnych dziełem ludzkim bydź 
nie moze. Bo lakby oni m ogli 
w  tym  fobie poftąpić, i  za jak im  
przewodnikiem fię udać w uftano- 
w leniu prawideł fpraw iedliw ości, 
gdyby ich wzoru w naturze fw o ie y  
nieznaleźu? Jeżeliby prawa m ogły 
bydź dziełem ludzkim, powinneby 
fię m iędzy iednych i drugich u- 
iiawami iakaś znaydować różnica; 
ponieważ dzieła  ludzkie prawie ni­
gdy podobne fobie nie byw ai|  i a
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przecież przetrząfaiąc w fzyftk ich  
w ieków  i wfz-yl\kich Narodow hi- 
f ło r y e , w i d z i e m y , ze  wfzędzie i  
w  każdym czafie iedne fpraw y  za 
dobre , uczciw e 1 chwalebne , a drił' 
g ie  za zi.e bezecne i haniebne p o czy ­
tane były. G d zie  i k ied y  ludzie te  
prawa uchwalali ? gdzie był i, kiedy 
Seym  powfzechny Narodu ludzkie­
go ? Jak to bydź mogło, ażeby lu­
dzie wśrzod p a f y i , które ich zaśle­
p ia ła ,  wśrzod, przeciw nych  interef- 
fow , które ich rozdwaiaią, w y rze k li  
û ç  nie flufznyclr pretenfyi, które 
fobie interes i paffya przywłąfzeza? 
N ie :  ludzie famvm fobie porzuceni, 
tak przeciwne fobie prawo uftanowi- 
l i  , iak przeciw e %  fobie ich  interef- 
fa i  namiętności. A  przeto zgodność 
ludzi co fię tycze  praw pierwiaftko- 
w y ch  i fundamentalnych, dowodzi, 
źe  ie w fercach fwoich od naymędr- 
fzego Stw órcy  w y piętnowane zna­
le ź li .

Jakz'eby źle  było na św iecie  , gdy­
by nie było infzych praw , tylko te, 
Łtore ludzie fami ftanowij! Jakże.
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fcyśmy naniedoftateczność tych  praw 
narzekali! Prawa cyw ilne  od famych 
ty lk o  otwartych przeftępifw powcią- 
gnąć mogą: ale przeciw Ikry t y m , & 
niemniep fzkodliw ym  zamachom ża- 
dney dzielności nie maią. Można 
nawet powiedzieć , że ftarania M agi- 
i lra tu r  o powfzechne beśpieczeńllwo 
zam ydlaią częftokroć oczy  poczci­
w y c h  ludzi, a z łych  przemyli zao- 
i łrza ią  ; że powaga prawa cyw ilnego 
nawet publicznych i  oczy w iily ch  
w ykroczeń nie powściąga, źc czę- 
ilokroć zamknąć trzeba oczy, k ied y  
niebeśpiec2no, ażeby zakaz nadto fu­
lo w y  nie bvł do w iękfzych ie fzcze  
nieprzy zwoitośći okazyą, że w fzy-  
ilko pod moc i powagę magiftratur 
podpadać nie może, że one nie mo­
gą bez w ie lk ie y  trudności i  niebeś* 
pieczeńftwa w yw iadyw ać lię o obo­
w iązkach  niekoniecznych, o powin­
nościach , w dzięczności, fe k r e tu , 
gościnności, m iło śc i , lub i takowych 
powinności zgw ałcenie, choć nie tak 
prędkie iak gwałcenie ściiłych obo­
w ią z k ó w , ale n iem niej fzkodliw a
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fkutki pociąga, że Sędzia famemi tył- 
ko kary powściąga od w yilęp k ow ,i  że 
niemafz p rzyzw oitych  nadgrod dla 
cnoty. Nakoniec , cóż będzie tych po­
wściągało ,którzy nad wykony waniem 
praw czuwać i innych powściągać 
powinni? Sprawiedliwość tylko ludz­
ka ledwie cieniem fprawiedliwości 
będzie: ktoż mię za p ew n i, że nie ieft 
przedayną? co zaręczy, że na m iey- 
icu  fprawiedliwości interes nie za­
wiedzie? N ie . N ie  mam w kim  ufno­
ści pokładać, ieże li  nayw yżfze Je- 
fteftwo , które świat ftw o rzy ło , i  k tó­
re go utrzym uie , które równie Kro- 
lo m ia k  naylichfzym  poddanym roz- 
k a z n ie , nie w yry ło  psaw fwoich na 
fercach t y c h ,  którzy fą w y żii  nad 
prawa ludzkie, i  ie że li  iię im z po- 
iiepkow ich fprawiać nie każe. N a 
coby iię nawet przydały kary gardło­
w e ,  na które fpołeczności zbrodniow 
fkazuie , gdyby nie było p ew n o, że 
Bog kiedyś Ikarze przeilępcow za te 
zbrodnie, ktoremi gorfzą drugich, i  
porządek na św iecie  m iefzaią? 
Ś m ierć , lubo iefi naywiękfzą karą,
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do ktorey fię ucieka fpołecznośc, nie.- 
zatrzym a rozhukaney zbrodni: dufze 
frog ie  i  dzi' * niew iele  iię śmierci 
bolą.} z tych  uw ag oczyw iście  fie 
pokaźnie , że fame prawa ludzkie nie 
fą  doftateczne do powściągnienia 
zbrodni i utrzymania porządku.Mufzą 
bydź zatym  inne prawa , które na nas 
w ło ż y ł ,  abyśmy fie do w ytkniętych  
od iego nayw yżfzey  mądrość, zamia- 
row ftofowali.

Wnidzmy w  nas fa m ych , roz- 
trząśniym y fiebie, w patrzm y Hę w 
ferce nafze, aobaczemy że noficmy 
w  nim prawa przyrodzone, prawa 
odwieczne, prawa nigdy nie od­
mienne.

Jako fą nie które prawdy umyflo- 
w e tak o c z y w if te , iż  w famym 
ich  wymówieniu przekonanie znay? 
d uiem y, a które fą innych umieię- 
tności zafadą: tak -ą niektóre po­
czątkowe m axym y mwnie iak tam­
t e  o c z y w if te ,  które fą niby w fz y -  
itk ich  fpraw i poftępkow nafzych za­
fadą. T a k  naprzykład: człow ie  k po­
winien fzukać ufzęzęśliw ięnią fwegoj
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ie-- wiekfzedobro nad nrnipyfze ptzenofić
fze trzeba*,zadobrodzieyftwi) wdzięczność
rei lie należy. T e  inaxym y i inne tym
fię podobne prawie tak fą oczywifte ,iak

nie o w e, źe cała rzecz ieft w iękfza nad
nia cześć fw o ię ,  że przyczyna poprze­

dzać mufi fw oy ikutek. I te i tamte 
nas axyomata czyfty  rozum dyktuie: nikt
cb tych  pryncypiów nie p rzeczy , idzie

ii a- tylko o dobre ich przyftofowanie.
L e c z  ikoro tylko p ry n cy p L  za pra- 

oir w dziw e uznane będą, ł  wnioiki z nich,
w  czyto  bliikie czy  dalekie nie m niey

n y  £ą p ew n e, byle dobrze z niemi b y ły
wa zw iązane: trzeba ie  tylko przez ciąg
od- rozumowań dobrze z fobą zw iązanych

i  dobrze w nioikuiących, wyprowa- 
ilo- dzić. Oćzyw iftość tych  maxym tak
. m w ielka ielk , że nauczyciel z fałfzy-
ly- w em i pryncyplam i ze  ziem i oby-
ię- ezaiami, daremnieby izkołę otworzył.
■io- Prożno niektórzy mniemani filozo-
m- fowie utrzym uią, że niemafz praw
y- natury dla człowieka. Serce ich w ła-
ta- fne tw ierdzeń ich fałfz wyrzuca.
10- Proźno i iiebie i drugich uwieść u-
'Oj fiłu-ią, proźno fwe błędy rozfiewaiąt
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nie , nie może w ygluzow ać z fetc  
ludzkich tych  p r a w : mufzą fami 
w yznać y że te prawa fą dobre *fpra- g ot
w ied liw e  i święte. ż̂ a.

Jeftże który niepoczciwy człow iek, Ẑl
któryby iię fż c z y c i ł  z niepoczciwo- wł
ści fwoiey ? N i e , w l z ^ f c y  łie chcę P r;
publicznie poczciwem i pokazać, c i  
n a w e t , którzy niemi nie fą mówią doi
przez włafny fwoy interes, że fą dzi
poczciw em i. N ie  kontenęiby byli n i*
gdyby w drugich poczciwości nie 
znaleźli : tych  tylko prawdziwie fza- ce
cuią , których maią za poczciwych^ ter
nawet cnota i między tern i fw ych  mi
przyw iłeiow  u ż y w a ,  którzy zdaią '̂L\
iię nią pogardzać. A  i w tych naw et 
iię podoba , których iię nie lubi. U -  « uw
ftawicznie powtarzamy, iż trzeba iło- P0̂
vva dotrzymywać , obietnicę w ypeł-  P r:
n ić ,  zadofyć czynić powinnościom 
od natury przeptianym •, flyfzem ia- 
ko to ludzie mówią poklaikuiemy; 
llufzności tych  obowiązkow oprzeć i û ' 
iię nie możemy, / a w fz e  iię coś ta- W1
kiego w cnocie i prawdzie znayduie, 
nas, mimo niewiadomości i  namię-
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tności nafzych do fiebie pociąga. 
Jeft także w wyftępkach iakaś nie- 
godziwość, która nas oburza i  odra­
ża. N ien aw id ziem y potwarcow, o- 
fzuftow , niefpraw iedliw ych, przy- 
w ła fz c z y c ie lo w , zdzierców, k r z y w o - 
przyiięzcow  : a przeciwnie nay- 
m n ieyfza  prawda tak mocno iię po­
doba, że ferce dobre nie może w i ­
dzieć ie y  krzyw d y  bez wzdrygnie- 
nia> nie można fiuGhać kłamiącego 
bez uczucia nieukontentowania. Ser­
ce poczciwe nawet bez włafnego in- 
tereifu trapi fię ', gdy w id zi  że ko­
mu iłowa niedotrzymąno; drzemy iły- 
fząc goy k to fa łfzyw ie p rzyfieg a ,  w o­
lelibyśm y nawet z niey fpuścić. T e

• 1 • r* « •
uw agi nad nan 
pokazuią. nam 
przyrodzone, prawa n a yp ierw fze , 
które fą w fzy ftk ich  praw zafadą, i  
obyczaiow nafzych prawidłem.

Dość zatym jeft  zw ażyć naturę 
lu d zk ą , ftan cz łow iek a , w zględy 
w iążącego z drugiemi ludźmi, ażeby 
doyść praw przyrodzonych. T e r a z  pô 1 
łóżm y nie które praw tych  zafady*

1 laraemi uczynione 
iaśme, że fą prawa
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K ie d y  fię tu pytam y iak ie  fą po- 
Gzatkowe praw przyrodzonych zafa- 
d y ,  pytam y fi ę które to fą naypier-1 
vvfze p raw d y, z których i prawa i  
powinności nafze fżcżegńlne w y p ły ­
wała-. N ie  pytamy fię tu kto ieft 
fprawca praw przyrodzonych : bo każ­
dy oczyw iście  w id z i ,  i ż  Hog ftwo- 
r zy w fzy  człow ieka z  pewnemi przy­
miotami i potrzebami, z których pe- 
•frne prawa i powiuności wypadaią, 
ieft naypierwfzym  nafzym prawo­
dawcą. _

T e  początki nie tylko prawdziwe,
à\e iefzcze  iak nayproftize i iak nay- 
iaśnieyfze bydź powinny. Powinny 
bydź prawdziwe ; to ieft powinny 
bydź z natury i  ftanu rzeczy  w ycżcr- 
pnione. Z a  początkami fa łfzyw em i 
idą i wnioiki fa łfzyw e ; na walących 
fie”fundamentach nie m ożna, mocney 
budowli wyftawić. Powinny bydź 
ptofte i iafne : bo ponieważ prawa 
wkładaią na ludzi konieczne obowią­
zk i  , trzeba żeby ich  początki i  za- 
fady były do każdego poięcia.

R O Z -
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R O Z D Z I A Ł  V.

Rozprawa czyli dyjfertacya na- 
czym f i r wfpiera dobre zdro­
wie.

rr  .
JL R z y  rzeczy  fą zdrowia ftałego 

i  mocnego zafadą. P ie rw fza  mo­
cne ży ły  i n i t k i ,  z których iefi; cia­
ło u tkan e, które fprawuiąc dnftate- 
czne porufzenie w wnętrznościach i  
naczyniach, utrzym uią poTządek w  
funkcjach  i  obrotach z w ie r z ę c y c h : 
przeciw nie zaś, gdy te ży ły  i  n itk i  
fą ilabe , nie maią też dzielności, i  
lada co może ich  czynność zatamo­
wać lub zep fu ć, a ztąd cyrkulacya 
w  m ałych naczyniach ieft bardzo fia­
t a , i  ź le  fię odprawia, humory fię 
tam u ia , p f i u ą , i  oftrosci nabieraiąi 
odłączania fię J ik w o ro w , lako to ś l i ­
ny l ż ó łc i , tra n fp ira cy i, potow , i l e  
idą ; krew napełnia fię humorami, z  

ip. Patnjota Tom 11. W w
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których w yczyfzczoną bydź powin­
na: a funkcye, którym te humory 
b y ły  potrzebiie , cierpią albo ich  
niedoftatek, albo ze ź le  fą wyrobio­
ne. I  tak zła  ślina fzkodzi zęboiti 
i  ftrawności, i bądź źe żółć nieod* 
d zie ła  f i ę , bądź że fię ź le  oddziela 
i  pfuie ile , funkcye wewnętrzne iła- 
b i e i ą , a z tąd całe zdrowie fzwank

iię pokazuie, iż  pierw fza 
ta kondycya to ielt fila doltateczna 
ż y ł j  nitek ciało Ikładaiących, a ty m  
famym moc wnętrzności i naczyń 
Zw ierzęcych z rożnych nitek i ży łe k  
z łożo n ych , w fzy ftk ic h  funkcyi do- 
ikouałość utwierdza: między ktoremi 
funkcya ferca , iako początek poru- 
fzenia , i funkcye żo łąd k a, naywię- 
k fz e y  fą w agi.  G d y  te funkcye w  
p rz y z w o ity m  fię porządku utrzymu- 
i ą ,  rzadko fię trafia, ażeby inne fię 
popfuły. A  przeto do p ierw fzey  
kondycyi do zdrowia dobrego, kto- 
t ą  to ie it  moc w  żyłach , przydać 
ie fzcze  trzeba porządek wporufzeniu 
ferca i  w  ftrawieniu.
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Druga kond ycja  potrzebna do mo­
cnego zdrowia , ieft iednakowa tranf- 
p iracya  ; a gdzie p ierw iza  ieft kon­
d y c j a , tam fie i  druga pofpolicie 
m ieści. T ran fp iracya, iell: to bar­
dzo znacżne wypróżnienie , które 
p r z y n a jm n ie j  równa fię połowie te­
go co fie ie i p i e ,  ie że li  nie ieft z u ­
pełne , ciało napełnia fię oftremi hu­
m oram i, z których powinno fię ta 
drogą uwolnić, cz łow iek  czuie  'fię 
bydź przywalonym mafią zatrzym a­
nych humorow : a ieże li  ta oftrość 
za ikćrą ofiędzie, w fzyftk ich  chorob 
ieft  początkiem , ie ż e l i  w iakim  w e ­
wnętrznym członku ofiędzie , nieró­
wnie w iekfze  i  niebeśpiecznieyfze 
choroby fpfawuie.

T r z e c ia  kondycya, bez ktorey  
zdrowie zaw fze  fię chwiać m ufi, ieft 
t a ,  gdy cz łow iek  ma mocne nerwy, 
które nie będąc czułe na naymniey- 
fze w yrażenia, takie ty lk o  czucia 
do dtifzy p rzefy ła ią  , i akie fą w rze­
czy  fa m e y , i  na naymnieyfze dotknię­
c ie  całey machiny ciała nie prze­
wracają. One fię po w fzyftk ich  czę-

W  wij



ściach ciała rozchod zą , one w e w fey- 
ftkie  funkcye zw ierzęce  w p ły w a i f ,  
a gdy zbj  tecznę, maią czułość , wię- 
cey fprawuią porufzenia w innych 
częściach , niżby fprawować powin­
ny, zatym idzie  powfzechne w e w fzy- 
itkich  ftinkcyach nadw erężenie, i  
zarowia utrata. L e p i e y  fię ta rzecz  
przykładem obiaśni. D rzw i nagle 0- 
tw arte  przez kogo prędko i nagle 
wchodzącego, mały bardzo łoikotdla 
ofoby dobrze fię m aiącey fp ra w ią .a  _ 
zas ofoba, iłabe maiąca nerwy, bar­
d o nim p tufzoną zoftanie: zdaię 
fię iey, że fię dmn w a l i ,  albo że ie y  
ia k ą  fmutną w ieść p iz y n o fzą ; w zdry- 
ga fię gw ałtow nie  , lerce w niey d y­
goce^ blednieie, oddychać nie może, 
m d le ie :  nie może ftrawić pokarmu, 
drży  przez k ilk a  godzin, nocy uaftę- 
pulncey fpać nie m oże, i ledw ie w  
k ilk a  dni może p rzyiść  do fiebie: 
niechże ie y  fię drugi raz taki zda­
rzy  przypadek , w  w lę k fzą  iefzcze  
w  padnie iłabość , i  zd ro w ie , ani w ąt­
p ić  , mocno fię nadpfuie. ,

) o (  6 2 4
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Z tą d  w idać, źe mocne ¿3 íy. cyr- 
k u lacyaied n ak o w a, trawienie regu­
larne , tranipiracya doftateczna i  c ią ­
gła , na koniec mocne nerwj-, fą to 
konieczne kondycye, ażeby dobrym 
zdrowiem cie fzyć  f ię ; a za fym  ten 
iban lu d zi uaylepfzego zdrowia u ż y  
w a ,  k tó ry  te w fzy ítk ie  kondycye 
ma w fobie połączone.

Jeżeli  fpyta fie kto, k tó ryż  to ieft 
tak i f ían lu d z i?  N ie d ł u g o  m /ślą c ,  
każd y  odpowie: iż  taki ieft itanrol­
ników. C i ,  co fie t y c z e  zdrow ia, 
daleko fą fzczę ś liw ii  od rnleiz* 
czan. L e c z  i ten fían nie ieft teraz 
takim , iakiir bydź muftał przedtym, 
i  w iakim ie fzcze  nie kcore kordy 
d z icz y  zoftaią, k tórzy  zaw fze  ta  
z d r o w i, żadnych chorob, żadnych 00- 
low nie znaią, i  chyba ty lk o  z ia- 
k ic h  przypadków , albo latami obcią­
żeni umieraią. _

Im bardziey fie człow iek od ta k ie ­
go fía nu oddala , tym  bardziey fię w 
nim zdrowie, niby ftcpniami zmniey? 
fza. Nafi rolnicy nie tak fą zdro­
w i i  c z e r itw i,  iak d z icy  lu d zie  |

P



) o (  026 ) o (

uo nie ty lk o  na famym polu ż y c ie  
przepędzała: iedni b y l i  u dw orow , 
drudzy fluźyli  w w oylku , w tych  
dw och lianach zdrowie fwoie nadwe­
r ę ż a l i  , i  niektóre zw yczaie  m ieyikie 
na w ieś zanieśli.

R o zm aitych  kunfztow rzem ieśln i­
c y  , którzy m lefzczanom  potrzeby 0- 
p a tru ią ,  oprocz chorob z fw ego Ha­
nu w y n ik ą ią c y c h , ie fzcze  zdrowie 
fw oie  , oddalaiąc od obyczaio.w w iey-  
ikich, nadw erężaią: które od fam ey 
natury pochodzą , a tym. famym nay-. 
Jepiey iię z koniiytucyą nafzą zgan 
dzaią.

G d y  i i ’ podług natury potrzebom 
dogadza,

C ia ło  czerftwe i  zdro.we tę cnotę 
nadgradza.

Oddalenie iię od tego życia  pro- 
ftego , im w iękfze iefi: w ftanie w yż- 
fzy m  ludzi w  miaftach miefzkaią- 
cych  , tym  bardziey fię ich  zdrowie 
ilopniami zm nieyfza: w ie le  oni z ł e ­
go c ie rp ią ,  ktorego w ieśniacy nie 
znaią. N ąy  w iękfze  zaś nadweręże­
nie cierpią aa zdrowiu Panowie 5
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w  t e j  klaffie trzeba zamknąć w fzy -  
i łk ie  te ofoby, które chociaż nie fą 
te y że  rangi,, iednakowy fpofob ży c ia  
prowadzą. T a k o w y  fpofob ż y c ia ,  
k tó ry  nie ma żadney roboty z  powo­
łania ftanu, i  kfcorego uftawiczne 
rozry w k i fą zafadą, bierze początek 
od próżniaków: ci chcącfię uwolnić 
od tę ik n icy , która za fobą prożnia- 
łftwo pociąga, ch cie li  wńgkfzą część 
zv c ia  fw ego  r o z ry w k a m i, uciecha­
mi i  rozkofzami zapchać. A l e , po­
niew aż przyrodzone i  praw dziw e 
rozko fzy  tam tylKo maia m i e y f c e , 

• g d zie  fą potrzeby , zabaw y i  prącej 
mufieli fie uciekać do wym yślonych 
i  d ziw acznych  roikofzy, których ca­
ła  prawie iftota na fp rzec iw ien iu  fię 
naturze zafadza: ie ź e l i  mogą tako­
w e  rozry w k i i uciechy wiodąc kogo 
przykrem u czu ciu ,  które bezczyn­
ność fprawuie w cz ło w ie k u , ftaiąfie  
dla nich rze czyw ifty m  dobrem. Ż a ­
den człowieK takiego czucia  nie mo­
ż e  w y trzy m a ć ,  dla. tego w fzy ftk o ,  
co go w y ciąg a  zn iego , m iły m  mw 
iig itanie. -



) o (  628 > o (

T y m  przynaymniey czczą dufze fw* 
rozerwać mogą:

Tęlkność n ieprzyiacio łką  dla lu d zi 
ie fl  frogą.

I  to to le i l  bez wątpienia pier- 
w fzy m  zrzodłem zbytku : nayprzod 
cz łow iek  w ie le  rze cz y  zbytecznych  
zgromadza i  używ a , ażeby przez ro­
zmaitość pokarmow, napoiow, odzie' 
źy ,  zabaw i całego ży c ia  fpofobu ro­
ze rw a ł fię 1 potym dla tego poda* 
bno, ażeby drudzy iego doitatki po­
strzegali, W  takow ym  ftanie zofta- 
ie^hipokondryk, który  rozum ie, źe 
w ie le  biorąc Jekarftwa u le c zy  fię ze 
fw y c h  fiabości, gdy tym  czafem nic 
w  nim nie może oflodzić tego  ż y ­
ciu,  które go o rozpacz przyprawia. 
D z ie c ię  zdrowe czym k o lw iek  fię za­
baw i , a przed chorym położ w fz y -  
f i ie  czaćka; iefzcze go bardzie j roz- 
ią trzy fz .

N a  niefzczęście ten fa łfzy w y  guli: 
ie ft  za ra ź liw y : odtych, którzy go 
z  potrzeby f iw o r z y l i , pofzedł w mo­
dę do typh, którym  był niepoźyte-
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ęzny : każdy rozum iał, że fię podno- 
ii  przeym uiąc fpofob ży c ia  ftanow 
w y ż iz y c h .  T e n ż e  fpofob życia  fta- 
w f z y  fię powfzechnym m iedzy ofo- 
bami maiącemi edukacyą, i  dziś 
fzczególn iey  ich zaprzątając, tak 
w ie le  w  p ływ a w ich zdrow ie, źe 
w ię k fza  część chorob ich cale iefi: 
wieśniakom nie znana : choroby i ty m  
i  ow ym  w fpolne, maią cechy bardzo 
ie  cd iiebie rozroźniaiące , które ie  
daleko niebeśpiecznieyfzem i w mia- 
i ła ch , iak na w fiach, czynią.

Chcąc naznaczyć p rzyczyn y  te y  
różności, naypew nieyfzy  iefi: lpofob 
roztrząśnienie i  rozważenie ow ych 
fześciu rzeczy, o których mowie o 
dyecie  namieniliśmy, które uitawi- 
cznie moc fwoię w ludziach w y w ie -  
raiąc nayw ięcey do uformowania, 
i  różności temperamentów lu d zk ich  
w p ływ ała.

Porownywaiąc pokarm i napoy 
rolnika, z pokarmem i napoiem czło­
w ieka  na św ięcie  źy iąceg o , uwaza- 
iąc p o w ie tr z e , którym  obadwa oddy- 
c h a ią , ćw iczenia  i  p r a c e , których



za źy w a ią  lub ie  podeym uią, uważa, 
lą c  fen , regularność oddzielania fię 
hum prow , a nayw ięcey uwaźaiąc ich  
nam iętności} łatwo fię okażą p rzy­
cz y n y , dla czego fię tak w ie lk a  róż­
ność w ich tem peram ęncie, zdrowiu 
i  file znayduie.
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człowieku.

Starość i śmierć człowieka.

w sSzyftko fię w  naturze odmie­
nia, w fzyitko iię p fu ie ,  w fzy ftk o  
n i f z c z e ie : ciało człow ieka  led w ie  
eoprzyidziedodołkonałości.aż  ci za­
raz fpadać zaczyna. W p oczątkach  
to  nifzczenie iie machiny ciała na- 
fzego bardzo ie ń  nieznaczne : po «- 
płynionych nawet w ie lu  latach nie- 
poftrzegamy znaczney w fobie od­
miany: le p ie y  atoli przecie  pow in­
niśmy czuć cięz'ar lat nafzych , niż  
inni liczbę ich zrachować mog|. A  
iako drudzy uważaiąc zewnętrzne 
odmiany nie mylą fię w  rachunku lat 
nafzych, tak tym  bardziey mniey. 
byśm y fię m ylić  powinni w zględem
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Acufcku w ew n ętrzn eg o , który  owez 
zewnętrzne odmiany fpraw uie, gdy­
b yśm y le p ie y  nas famvch uważać u- 
t n ie l i ,  gdybyśm y m niey fobie pod­
chlebiali , i  gdyby w e w fzy ftk im  le ­
p ie y  o nas drudzy nie fa d z i l i ,  niż 
m y  fami o fobie fądziem y.

G d y  iu ż  ciało co do wyfokości i  
fzerokości p rzyfzłod o m iary fw o ie y ,  
pow iękfza  fię co do grubości , począ­
t e k  tego powiękfzenia ieft pier- 
w fz y n i  punktem pfucia fię i  nifzcze- 
nia fię onegoź : bo to rozpościeranie 
fię ciała w grubości, nie ieft wzro- 
f lem  iego czaftek, ale ieft ty lko  po- 
w iękfzen iem  z b y t n ie j  m ateryi na- 
d ym aiącey  c ia ło , i próżnym oneż 
okładaj acey ciężarem. T ą  m a te ry i  
ie ft  tłuftość, która w  34. lub 40.roku 
naturalnie zaczyna fię, i im bardzłey 
fię p o w ię k fz a , tym  m niey ma ciało 
lekkośc i i wolności w fw ych  porufze- 
n iach; zdatność do płodu coraz fię 
z m ie y fz a ,  członki ociężałem i fieita- 
i ą ,  i  prawie m ówić można, że i le  
cia ło w rozciągłości nabywa, ty le  w  
file i  czjuności utraca.



M  6 3 3  ) o C

Do tego , kości i inne części, tw ar­
de ciała ftanąwfzy na naznaczonej fo­
bie m ierze , co do długości i  grubo­
ści , powiękfzaią fię w twardości; 
fo k i ,  które przed tym  ich w ielkość 
pom nażały, teraz famą ty lk o  mafię
pomnaźaią; a tak błonki robią fię 
chrząftkow ate, chrząftki' nabywają 

X. twardość kości, kości co raz b a rd zie j
twardnieią, w lz y ftk ie  ż y ły  twardize, 

r* ikóra w y f y c h a , m arfzczki fię robią
e* p o w o l i , w łofy  *fiwieią, zęby w y p a ­

dała, tw arz kfzta łt  i  piękność fw ą 
t r a c i ,  ciało fię garbi & c. & c r P ier- 
w fze  znaki tego itanu daią fię w i- 

** dziee przed 40 . rokiem  ,  powiękfza-
ia  fię przez ftopnie, aż‘ do 60. roku, 

? a prędfzemi ie fzcze  ftopniami do 70.
u zgrzybiałość od 70. roku zaczyna fię
y  1 idzie  coraz bardziey fię powiękfza-
0 iąc , a śmierć pofpolicie w  go. lub

100. roku i  w iek  ftarośc ii  cały bieg 
ż y c ia  kończy.

• U w a ż m y  iakim  to fpofobem czło-
e w ie k  do tego fatalnego punktu przy-
v c h o d z i , i  iakie fą p rzyczyny zepfu-

cia  fie machiny. K ości > naytwar-
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dfze oięcści c i a ła , w  początku f f  
nakfztait  nici z c i ą g ł e j  m a te ry i,£  
w ewnątrz nakfztałt rurek wydrążo­
ne : foki pokarmowe nadaią im  co 
raxz w i ę c e j  tęgosci , wielkości i  
twardości. L e c z  gdy iuz‘ kości do 
zupełności fw oiey  p r z y f z ły ,  nie po- 
wi^kizaiąc iię w  wielkości w tego- 
ści iie i  twardości p o w iekfza ią : i tak 
f tę k a ią , źe iuż n e mogą w i ę c e j  fo ­
k u  utrzym uiącego ie w  lebieprzyi-. 
m o w a :;  a przez to pfuć lię za czy ­
nała, lako pfuie fię drzewo gdy iuż 
tak iak ty lko  może , ftwardnieie. T o  
pfucie fię kości, ieft iedną z  pier- 
w fzyćh  przyczyn , które koniecznie 
machinę, ciała nafzego do zn ifzcże­
nią orowadza. C h r z a f t k i , ezaftki

*. O w 7  t

miękkie coraz bardziey twardnieią, 
przez co łatwość w porufzeniu człon­
ków  uftaie, druga przyczyna pfucia 
fie ciała nafzego, która ty m o c z y w i-  
ftiza ieft , źe zewnętrzne funkcye cia­
ła taninie.

B ony tak że ,  im  bardziey c z ło ­
w ie k  w latach poftępuie, tym  w i ę ­
c e j  gęftości ? fuchości nabierały:
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ta i  iamo fię dzieie  z  ży łkam i inú* 
fzk u ły  ikładaiącemi i  faniym że cía» 
ł e m ,  im  w i ę c e j  ż y i e c z ł o w i e k , t j m  
bard zie j  ciało twardnieje. Skora, 
g d j  fię ciało z m n ie y fz a , kurczy fie 

' i  ztąd to m arfzczki pochodzą,
A  tak im  b ard zie j  cz łow iek  w Ja­

ta id zie  , t y m  co raz b ard zie j  kością 
ch rzą f ik i , ’ błonki , c ia ło , íkora, i  
w f z j i i k ie  ż y ły ,  twardnieją, Tchnąć 
w fzy ftk ie  części fię ściikaią, ruch 
coraz o p ie fza lfzy ,  cy rk u la c ja  p łyn ­
ności 2 m nieyfzą  coraz odprawuie 
fie w olnością, tranfpirac y,a fię 
z m n ie y fz a , itrawienie pokarmów 
z  w iękfzą  fię dzieie  pracą, foki kar­
m iące fą m n ie j  obfite, części mocno 
ilw afdniałe , niemogąc w i ę c e j  fokow 
pokarmowych przyjmować, żyć prze-* 
f ia i ą ; a zatvm  ciało powoli w  czę­
ściach iw oich  u m ie r a , ruch iego 
przez fiopnie fię Zm m evfza, ż j c i e  
gaśnie nieznacznie, a śmierć ieit o- 
ltatnirri iego kretem.

Pm iew aź w kobietach kości, chrzą­
f i k i , inufzkułyr, i w fzy fik ie  części 
ciała nie tak fą tw ard e, ow fzem  da­
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leko  m iękfze niź w  m ę fzc zyzn a ch , 
przeto dłużfzego trzeba c z a fu , aże­
by nabrały tey tęgości i twardości, 
która ieft śmierci przyczyną^ a za- 
tym  kobiety dłużey iie ftarzeć mu- 
fzą niż tfięfzczyźni. I  w rz e c z y fa­
nie y tak ieft : dowcipni rachmiftrzo- 
w ie  długości życia  lu d zk ieg o , po- 
f irzega ią, że n iew iafty  pewien w ie k  
p r z e ż y w f z y ,  dłużey niź m ęfzczy- 
zni tegoż famego w iek u  żyią. M o­
żna także ztad w n ie ś ć , iż  m efzczy- * - • • 
zni w organ izacji  do konitytucyl
kobiet przyftępuiącey , dłużey ży ć  
pow inni, niż c i ,  którzy iię nayiil- 
n ieyfzem i i  naymOcnieyfzemi w yda­
lą .  ̂ ^

4 T a  przyczyna przyrodzoney śmier­
c i  ieft powfzechna i  w fzyftk im  z w ie ­
rzętom i roślinom wfpolna: dąb dla 
tego g n iie ,  że śrzodkowe iegci czę­
ści tak twardnieią , iż  nie mogą w ię- 
cey  foku ożywnego przyimować.

T rw ałość całkow itą  ż y c ia ,  mo­
żna w y m ie rz y ć  z czafu wzroftu • 
drzewo lub zw ie rze  , które w  krót­
k im  czafie do wyznaczonego fobie

od
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od natury punktu w yrośnie , prędzey 
g n i ie ,  niż owe które nie tak prędko 
do wzroftu fwego przychodzi. T a k  
zw ierzęta  iak drzewa i Tośliny nay­
pierw ey  co do wyfokości doraftaią: 
dąb daleko p ierw ey  rofnąć niż gru­
bieć przeitaie: cz ło w ie k  co do wy* 
fokości rośnie 16. lub i g .  la t ,  a co 
do grubości dopiero w 30. roku do 
krefu fwego przychodzi. P fy  Co do 
długości wiednym roku dorafłaią, 
a w drugim roku co do grubości’ 
C z ło w ie k ,  który przez 30. lat rośnie 
90 lub 100 la t  ż y i e : p ie s ,  k tó ry  
ty lk o  przez dwa lata rośnie , ż ie  
też  ty lko  10. lub 12. lat; toż famo 
mówić i o innych zw ierzętach: ry­
by ponieważ przez w iele  bardzo lat 
rofną , dla tego też przez kilka w ie ­
ków żyią. I  prawie próżna to po- 
w fzechne wyciągnięć prawidło, po­
dług ktorego poftępuie natura, że 
trwałość całkowita ż y c ia ,  propor- 
cyonalna ieft do czafu wzroftu.

P rzy czy n y  zepfucia nafzegofąko- 
I e c zn e , i śmierć ieJt nieuchronna: 
równie nie m ożem y od nas tego fą- 

P.Patrijota Tom 11. X x
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talringo krefu oddalić iako nie mo­
żemy pra v natury odmienić. Spo- 
foby pi zedłużema życia  nafzego przez 
iokaritwo powfzechne lub przez 
p-•zdanie k r w i , które m m  nie k tó rzy  
d ziw acy podali, ale cżęftokroć próżne 
1 bc zikuteczne.

Z  dale fie iż trwałość życia  dla 
w fzyftb ich  ludzi ieft iednakowa, lu ­
d zie  mocnego i flabego temperamen­
tu , ludzie w c iepłych  i zimnych kra* 
fach rtiie fzkaięcy , Indzie bogaci i  
ubodzy, miefzkańcy mi a fi; i wieśnia­
c y  , ludzie w j polorowani i  d z ic y ,  
flowem E u r o p e y c z y k o w ie , M u fz  - 
n i ,  Incłyanie, Ń m efjkan ie  równy 
czafu okres od urodzenia do śmierci 
przebiegała. A  przeto trwałość ż y ­
cia , ani od temperamentów , ani od 
klim atów  ani od fpofobu życia  i 
iakeśct pokarmów nie zależy: nic nie 
może odmienić reguł mechaniki , 
k to ie  fama fobie natura przepifała , 
chyba ty lk o  zbytek w pokarmach lub 
nadto ścifia dyeta. Jeżeli ieft iaka 
mała różnica w  twardości ż y c i a ,  
zdaie fie, iż  ią  trzeba powietrzu

) o (  638 X
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10- przypifać : uważano to iż  w kraiach
jo- górży-fłych w i ę c e j  ile ftarcow znay-
:ez dnie nie w kraiach niikićh.
;eż 1 Oprócz przypadkowych chorob, 
z y  ktoie ile W każdym w ieku zdarzała,
ne a które w złości i  niebeśpieczney-i

fze  i  częftfze fą, podlegała ie fzcze  
11 a ł|atcy  naturalnym iłahościom , które
lit- 7 wynifaceenia w fzyftk ich  części
su* ciała pochodzę. S i ły  mulzkułowe
ra- tracą równowagę , głowa iląch w ieie ,
i i  • r?ka drży, nngł ilę k o ły fzą ,  czułość
ia- nerwów ile zm n ie y fż a , a przeto
:y , zm yfly  tep ieią :  a co można za wiel-
zy. ką fłabość poczytać , ieft to , i ż  iłar-
ny  cy bardzo podefzli, nie zdolni fą do
rei fpłodzenia. ‘
ży . W fzy ftk ie  te przyczyny, o ktory-
ocl cheśmy m ó w i l i , co raz bardziey roz-

1 i  pościeraia moc fwoię w c ie le n a fzy m
nie i  ieitellwo nafze mater ialne do roż­
ki , fypanJa fię prowadzą : m artw ieia ro-
ła , źne części ciała nafzego, i życie  na-
lub 11 fze  daleko pierwey gafnąć zaczyna, 
ika nim zupełnie zgaśnie. K ied y  ile
ia , płod zawiąże w żyw ocie  m atki, ży-
rzu cie ieit n iczym , lub prawie niczym;

X x i j



p o w d i  fię p o w ię k fza , rozciąga fię, 
nabywa mocy gdy ciało rośnie i  roz- 
macnui iie ikoro ciało nifzczeć za ­
czyna, ilość życia  zm nieyfza i ię ;  
nakoniec gdy ciało kurczy  iię, ichnie 
i  g in ie ,żypie ubywa, ścilka fię, a nako­
niec ieft niczym . Zaczynam y ży ć  
przez ftopnie, i  śmierć nafza tak i i^  
kończy  , iak ile ży c ie  zaczyna.
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R O Z D Z I A Ł  VII.

L I T E R A T U R A

Uwagi nad Jłanem nauk u nas.

( C z ł o w i e k  rozum ny, dobrze kra­
jo w i  fwemu życzący  obyw atel, im  
le p ie y  cenę przez ikutki nauk pozna­
je  5 tym  z w ię k fzy m  patrzy ukon­
tentow aniem , ia k u  nas oświecenie 
olbrzymfkian krokiem poitępuie. W i ­
dzi bowiem iak poftępek w naukach 
w ie lk ie  dla narodu rokuie korzyści: 
w id z i  iako rozkrzewione oświecenie 
•w innych narodach, na w yfokim  i e  
Ropniu mocy i chw ały  poftawiio. 

Choćby to nawet fmutną miało 
bydź p raw dą, co ieden w tym w i e ­
ku f i lo z o f ,  naypięknieyfzem i ferca 
i  rozumu zafzczycony przym iotami 
tw ierd zić  i  dowodzić odważył fię, 
źe  nauki w ię ce y  fię do zep fycią , pl4
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tło poprawy obyczaiow p rz y ło ż y ły }  
atoli za wyznaniem tegoż famego fi' 
lozofa , w dzifieyfzym  Tzeczy ftanie, 
nauki fii koniecznie potrzebne : i na­
ród flufznie fię cicdzyć może z po- 
ftępkow w nich uczynionych. Bo 
ęhociaż z łe  nauki u ż y c ie ,  ieft ko­
niecznym i nieoddzielnym złym  do 
nauk przywiązanym*, przecież też 
fiame nauki, co z iedney ftiony pfii- 
ią, tozw ie lu in n ych  miar dobrze nad- 
gradzać zdaią iię. Jeżeli z iedney 
firony m iękczą obyczaje , z drugiey 
.wypędzają dzikość i czynią ie przy- 
iem nieyfzem i : ieżeli pierwotną
fzczerość cnotę i  proftote znofzą, to 
natomiaft grzeczność, ludzkość i cy­
w il ność między ludźmi zafzczepiaią: 
i-eżeli nieikonczonym błędom i fał- 
fzy w y m  mniemaniom daią okazva, 
to też  za to uprzątała pewne prze­
sądy , i  pożyteczne prawdy rozpo­
ścierają. N ie  można iuż cofnąć lu­
d z i ,  ani fpołeczności do ftanu natu­
ralnego, gdzie p rzy  małey bardzo 
liczb ie  potrzeb, dofyć by b y ło 'd la  
człow ieka *ść za fam ym  inftynktem
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natury, i gdzie caleby fię mogło o- 
beyść bez nauki: przeto ilsrac ii  ̂
trzeba to rozkrzewienie nauk, któ­
re fame prawie tylko zły  ® , od bfe- 
bie famych fprawionym , zabiec, i  
le c z y ć  oneź potrafią. W y p e d z iw fz y  
zaś nauki z k r a iu ,  złeby jfię zoftało, 
a niebyłoby żadnego na nie lekar- 
ftwa. B^dźmyż pizyincielam ina ,1c 
ośw iecenia, gdy bez niego byłobyie- 
fzcze  gor.zey na ¿wiecie.

W fzefnaftym w ieku pokazało fsę 
nagle w ie lk ie  światła w \ d n zc7~c: 
Kromerowie , OrzechowJcij, ¡¡¡Jania-:, Hot 
zyufzowie% Modrzewfcy, pinyami f\ye- 
rńi naród nafz za fz c z y c i l i :  lecz po- 
tym  w śrzod woien i rozruchów 00- 
mowych , w  śrzod łypiących  We ną 
leray niefzczęśliw cści ze.i kac poczę­
ł o ,  i potvTm przy oftatnim zep iu cią  
i ly lu  zupełnie zagrzebanej z^iłsło.

K iedy napo tym  inne Narody, iieguły 
łu ź  do famoj ) wierzchołka .nauk i u- 
m ie ie tn o śc i; :tny nawet zrozumiały 
m ówić i pifać. dalcko-i bar^zicy ■,???■■ 
czo rozumować imy.vlić iu cu n iic  
my. Zadłużony dpbrze w Life:?.*wry.
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Polfl iey M aź,równie w ie lk ie m i ptzy-- 
n  lotami rozum u, iako i  ferca fla- 
w ny, nieśmiertelny godzien pamięci 
X .  Stani {»w JTefyarJki, p ierw fzy  ii e 
o poprawę zepfutego f iy lu  k u f i ł ,  
p ie rw fzy  targnął fię na ow flrafzny 
dziwotwor m o w y , z dziw aczney 
dwóch bynaymniey fię z fobą nie 
w iążących  ięzykow  , oyczpfiego i f.a* 
cinfkiego, miefzaniny zrobiony; nau­
c z y ł  nas Jepiey m ó w ić ,  i przez to 
nas do myślenia przyfpofobił.

W e fz ła d la  nas nowa gw iazda : po­
kazało fię mądrego Króla panowanie. 
Blalk nauki, który  w  tenczas nayia- 
śniey św ię c i ,  gdy go T ron ogniem 
fwoim o ż y w ia ,  we w fzyftk icii  pra­
w ie  u d e r z y ł : pokazali fię zdolni w 
różnych naukach P i f a r z e , znaleźli 
wfparcie i zachęcenie, i światło fię 
po c a ł , m krain rozchodzić zaczęło.

C h c ie j  m y bez przefądu uważyć fian 
nauk w kraiu n a fzy m : uw ażm y co 
m am y, a ' 'zego nam ie fz cze  niedo- 
f ia i e p o z n a y m y  z iedney firony ubo- 
fiwo i nicdofiatek, z duig iey  dofta- 
tk? i  bogaćtwa. N afza zdolność; oba
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c z m y , czym  w rozumie iefteśmy. A  
żebyśm y zaś fobie porządnie poftąpili, 
uw aźm y , nayprsod: czym  iefteśmy 
w  L i t e r a t u r z e : powtbre czym  iefte­
śmy w  kunfztach i umiejętnościach: 
potrzecie, czy  mamy iu ź  ipofob m y ­
ślenia filozoficzny : poczwarte, w ia- 
k im  ftopniu u nas ieft oświecenie 
uważane w powfzechności: popiqte, 
uw aźm y iak fie u nas rozkrzew ia o­
świecenie przez przepify  nowey 
d z if iey fze y  iuftrukcj i i  edukacyi 
kralow ey, naoftatek, czego by u nas 
ie fz cze  trzeba do rozkrzewienia 
nauk. Jeżeli to w fz y f tk o ,  iak  trze­
ba roztrzaśniem y, damy wfpoł- 
obywatelom nafzym dokładne ftanu 
nauk w kraiu wyobrażenie.

i .  Pod nazwiikiem L iteratu ry ,b ie­
rze  fie wymowa, Poezya i Grammaty-- 
k a :  pierw fza porufza ferca i  prze­
konywa umyily, druga maluie i  na- 
śladuie naturę: trzecia uczy fztuki 
malowania m yśli wyrazami. Mo-; 
żerny i fp ra w ie d liw ie , fię pochwa­
l ić  z’eśmy w tych trzech naukach 
w ielkie  poftępki uczynili. N ie  ma

I
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iię to rozumieć powfzechnie , źe 
ca ły  naród w nich poftąpił, bo wfzy* 
fc y  Rym opifam i , K rafom ow cam i, i 
Gram matykam i bydź nie mogą. L e c z  
źe  mamy takowych m ę żó w , którzy 
w  tych naukach w y c e lo w a l i , i przez- 
to honor czynią i  Narodowi, i  ięzy- 
kow i nafzemu.

Rym otworftwo n ą fze , do wyfo- 
k ieg o  ftopnia od w ie lk ich , pod dzi- 
fieyfżym  Panowaniem dowcipow, 
pofunione zoilało. M amynayprzod 
Poetow , a ie fzcze  takich, którzy z 
p ierw fzem i innych. Narodow Poeta­
m i mogą poyść w porównanie.

P oezya , ieft to ta fz tu k a , która 
naypierw fza pow ita ło , i do dolkona- 
łości przychodzi. Naśladowanie na­
tury , ieft iey żywiołem . Coby war­
ta była, żeby nam piękności natury 
nie malowała ? Nato trzeba zmyiłow 
d e lik atn ych , 1 czucia  dobrego, aby 
poznać iey  wdzięk? : niechże do t e ­
go łatwość dowcipu p rz y ftą p i , aż 
wnet, obrazy natury dobremi w yra­
zam i odmalowane będą. T a k  ie f t ,  
ezucie  fzcze ś liw e , ieft M u z ą ,  u kto-



) o (  6 4 7  ) o C

re y  Poeta fzuka natchnienia. Sam 
iiebie z w o d z i , rozumieiąc że A ­
pollo z dziew ięeią  dziewkami Heli- 
końikiemi duch ie g o , głos i pioro, 
o ż y w ia ,  ze mu woda z Hypokrafy 
czerpana wefołą i łatwą myśl fpra- 
wia. Zapalone R ym opifow  ma­
lowanie zewnętrzney iakieyści mo­
c y  , natchnieniom' woiennych Ge- 
niufzow przypifa li  to, co fzczęś liw ey  
organizacyi fwoiey przypifać b y l i  
powinni. N ie  rozum ieiąc, że czu­
c ie  fzczęśliw e tak rozm aitych, tak 
pięknych myśli, w takrozliczne przy- 
ltroionych obrazy, im  dodawało, 
mniemali, że on iakichci Boftw mo­
cy  i dzielności, dowcipu nabierali.

Przed pcłtora w ieku  i daley pu- 
t y m , m ieliśm y w ie lu  i  w ie lk ich  
Poetow: Kochanoifjfcij, SijmomAes, K o- 
chowfki, Chroicinjki, Twardpie/ki, P o­
tocki, ¿fc. crc. Parnas Poifki wiławi- 
li. K ie d y  inne nauki i  umieiętno- 
ści nie tylko u nas , ale i  w innych 
kraiach prawie nieznane b y ły ,  iu- 
żeśm y w dobrych Poetow obfitowali. 
P a r  rymotworiki w jeiko is ft  j>q.
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zwalony. A  gdy  ie fzeze  ię zyk  me c
/kapy w w y ra z y ,  tym  bardzie j ile t
liczba Rym opifow  pomnaża. W  ten- i
czas fię tłómaczenia do dofkonałości t
oryginału zb liża ią: świadkiem tego 
ieit  Ĵeruzalem, wyzwolona Tajja w y- *
kładania Piotra Kochano wjk i eg o. v

W dziiieyfzym  wieku, pod mądrym ^
Panowaniem, kiedy nauki z pod bar- ^
barzyńftwa zawałów głowiępodniolły, d
pow itali P oeci,  ktorz^ dawnym nie c
ultępuią. Słodki Kraficki, w y fok i Na- i'
njzeim cz, tw órczy  Tręhecki, m iły  Kyf- C

Jymont, ż y w y  IPęgierfki, tk l iw y  Kma- d
ś«w, ła tw y  Karpińjki, i  TufzijńJki, i in- t
ni w w ielu  częściach, prześliczną Poe- 
zyą  ięzyk  nafz zbogacaią. Mamli tu za­
dać pytanie, c z y  można tych  Pifarzow 
nazwać oryginałam i ? Można po w ię- i'
k fz e y  części. W id zie m y  w iele naśla- "
dowania, w ie ce y  iefzcze  tłómaczenia, 
ale też i w ie le  w y n a le z ie n ia , w ie le  
oryginalności w niektórych ich dzie- "
łach poftrzegamy. Z b y w a  nam ie- n
fzc z e  na Epopeii; w fzakże  fpodzie- 11
wać fię n a leży, iż  fzćz ę ś liw y  iaki v

owci p, zachęcony autora Woymj C'/iq* b
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cimfkiey przykładem , zbogaci naród 
tak pięknym d z ie łe m , ażeby nam 
i  w tym  gatunku rymotworitwa na 
tak porządnym dziele nie zbywało.

T e a t r  nafz tylko w  zarzuceniu le ­
ży . Z a c z ą ł  fię prawda był podnofić: 
w y fz ło  iuż było k ilk a  oryginalnych 
K om edy i ,  w ygląd aliśm y T ra g e d yi ,  
A le  nagle fiabieć p o czą ł,  i coraz bar- 
d ziey  uftaią. Dowcipni p ifarze! ko- 
chaiący  nauki obywatele ! ch c ie yc ie ,  
iedni piórem w a f z y m , drudzy wfpar- 
ciem  i  zach ęceniem , p rzyłożyć fię 
do podniefienia O yczyitego T e a -  
trum.

Po Poetach bliikie trzeba dać m iey- 
fce Pifarzom Romanfow. Spofobpi- 
fa n ia , i ogień imaginncyi zb liża  
ich  do fiebie. K to  w młodości , mó­
w i Pan Mercitr nie zdolny był napi- 
fać Romanfu, takiem u wara od pi- 
fania. A le  też dodać mOgę, źe w 
w ieku  podefzleyizym  rzadko fię ko­
mu udało, bo iuż w tenczas żywość 
uftaie , ftygnie im aginacya, m yśli i  
wyobrażenia poważnego k fzta łtu  na­
bierała. W  tym  gatunku pifm , pier-



w fz y  otw orzył drogę Autor Podfto*
lego i Dośtmadczijńjkiego, i biedne m* 
śładowniki, ze zaźyię  wyrazu zacne­
go gościa w Jieilzbergit, w rozpaczy
zojłatmł.

Od Poetcw idźm y do Krafomow- 
cow. iftotny ma zw iązek  P oezya  
z  w ym ow ą : I podobno nazwać mo­
żna Poezyą , fzczególn ieyizym  w y ­
mowy iezykiem .

Społeczność , potrzeby Wzaiemne 
ludzi do ludzi, dały nayprzod począ­
tek  ję z y k o w i,  poty ui wymowie. 
Gw ałtow na potrzeba wzbudza gwał- 
to w tlą paffyą, a za mocą pady i , idzie  
mocne wyrażenie czucia i myśli, c z y ­
li wymowa, je ż e l i  natura, to ieft 
fzcząśłiw a w z my flach organizacya , 
mocne n e r w y , i  łatwe mózgu poru- 
fzen ie , ieft początkiem dobrego czu­
c ia ,  a czucie żyw e  początkiem w y ­
mowy •, tedy przydano do tych przy­
rodzonych fpofobnosci, fztuka i przy- ' 
kład on,jż dofLonalą. A le  n&ywie- 
kfza znaiomość fztwki , naypiękniey- 
fzy ch  czytanie i  iiuchanie przykła-

M  6go ) o (
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dow , nikogo w ym ow nym  nie zrobi» 
ie źe .l  do tego potrzebney m^cy w  
dufźy i  c ie le  z przyrodzenia nie o- 
dchiał.

T a k  ie ft ,  przyrodzona zdatność , 
ieft pierw fzą zafadą wym ow y: a rząd 
Wuiny ie y  ieft żyw iołem . T a  fztu- 
ka wolnym tylko-narodom właściwa; 
w  nich też tylko nayWiękfzy wzroft 
w zi  a. D zie ła  Greków  i  R zym ia n  
pełne fą w y m o w y , bo wolnością o- 
ż) wionę, która ieft Jufzą wym owy. 
W d zifieyfzych  Pańftwach , gdzie 
lud żadnego nie ma w p ły w u  do rzą­
du , tam niemafz wym ow y . Samo- 
w ładztw o nifzcząc wolność , n ifzcz y  
wolność myślenia i mówienia. W  
tych tylko dziś Narodach iakieści 
fię ślady w ym ow y p c k a ź u ia , które 
fię wolnością zafzczycaią.

W in fzu ym y  fobie , źe fie nayfzla- 
chetn ieyfzym  darem natury, wolno­
ścią ciefzem y. M am y w fzelką  w ol­
ność myślenia i mówienia w mate- 
r y i  rZądu. Dla tego też  w iękfza  
cz' ść mów nafzych feym ow ych, w o l ­
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nością o ż y w io n y ch , godna teft czy* 
tania i naśladowania.

A le  mówiąc prawdę, le fz c z e d z ie ł  
znacznych, od w y m ow y  pifanychnie 
m am y} choćbyśmy ile ich fpruwie- 
d liw ie  w tym  w ieku  ipodziewać po­
winni. Pierw fzy  Wincenty Skrzetu- 

Jki,  piękną w ym ową materye p o li­
tyczne tra k to w a ł, 1 one na oświe­
cenie Narodu na widojc publiczny
wwdał. #

W y p ę d zo n a  w w ię k fze y  części dzi- 
iiey fzych  E nropy Narodow z Rad i 
T r y b u n a ł ó w  wymowa, w Ambonach 
pańflwo fwote założyła. ,
Bounlahm , Maffilon, de la R u e ,  mo- 
cney i porywaiącey w ym ow y-p rzy- 
kłady i w zory  w Kazaniach fwoich 
itawiaią. U  nas , prawdę m ó w ią c ,  
nie tylko nie mafz praw dziw ey w y ­
mowy w mowach K a znod zieyik ich , 
ale częfto i zdrowego rozfądku i do- 
brey moralności. Dopiero Lachowfci, 
Karpowicz, Kahnfki, Wito!zijńĄi i nie 
w ie lu  ie fzcze  innych, gdy iuż od 
półtora bliiko w ieku  Skargom i  Wty­
ków nie ih ło ,  Ambony Polikie wfla- 
w iać zaczęli. ] e&~
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Jefzcze  pod nazwiikiem L ite ratu . 
r y  mieści fię Grammatyka. Dziwna 
i z e c z , źe gdy inne nauki co raz 
w y ż e y  iię podnoiiły, ta cale w z a ­
rzuceniu leżała- A  p rzecie  dokła* 
dne poznanie O yczyfteg o  ię z y k a ,  
n iety lko  ażeby dobrze pifać , ale że­
by dobrze i  zrozumiale mówić. K o ­
niecznie ieft potrzebne.

N ieznaliśm y z wftydem nafzym 
O yczyfte g o  ię z y k a ;  nie w id z ie l i ­
śmy , naczym fię natura iego zsfa- 
d za; nie znaliśmy, w  czym  ieft do 
w fzyftk ich  języków  podobny, w czym  
od nich odmienny. Jakeśmy m ogli 
m y śle ć ,  iak dobrze rozumować, nie 
znaiąc narzędzia, za ktorego pomo­
cą rozumuiemy i myślemy.

U ż y t y  do tak pracowitego, a ie- 
fzc ze  od nikogo należycie  nie tknię-» 
tego dzieła X . Kopcsyńiki S. P . , nie 
zawiódł Prześw ietney Kom m iflyi 
E dukacyin ey  powziętego o nim 
mniemania. Przygotowany c z y ta ­
niem naylepfzych Pifarz'ow, którzy 
o nauce ięzyka  p i f a l i , zaczął fif 
wglądać w oyczyfty  ie z y k  : pocho- 

P . Patnjota Tom //. * Y y
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dnłą zdrowey filozofii trzymaiąc w  
re k u , pofzedł za iey  przewoduićlwent 
do początków ię z y k a ,  ściągnął aż 
do i ego natury. Rozebrał cały  ię- 
zy k  z nieporównaną pracą i ufilno- 
ścią, i  poznawfzy duch iego i o­
zdobę przez rozebranie w fzy fik ich  
części m o w y , w yciągnął powfze- 
chne prawidła ięzyka Narodowego- 
poitawił w Gram m atyce elemen; 
tarney niewzrufzone iego zafady* 
bo z natury mowy ludzkiey i zw y-  
czaiu  Narodowego Wyciągnione. Po­
wiedzm y , w fzak  możemy to fpra* 
w ie d liw ie  na pochwałę nafzey L i ­
teratury pow iedzieć, że podobno ża­
den ięzyk  nie był tak pilnie i  tak 
pracowicie iak nafz roztrząfany. 
K ro i  mądry, um ieiący  cenić uczone 
prace , fam był ciekawy przypatrzyć 
fię tak pracowitey robocie. P r z y ­
damy my i e f z c z e , przeciw w ielu mniey 
um ieietnych zdaniu (  i za cozby 
prawdy p rzec iw  w  korzeniom'tu 
mniemaniom mówić nie t r z e b a ? )  
że ledw ie który Naród tak dokładną 
G ra m m a ty k ą  za fzczyc ić  fię może.
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C ze g o  nam iefzeze  w Literaturze 
nafzey nie doiiaie? O to ,  iak fam 
A u tor Gram matyki m o w i , ilownika 
dokładnego. Z y c z y ć b y  fobie trzeba, 
ażeby dzieło to , tak potrzebne i po­
ży teczn e , iak długie i  pracowite ,dla 
w iękfzego nauk w O yczyftym  ię zy-  
ku rozkrzewienia, pod mądrego Króla 
Panowaniem, żadnych kolztownado- 
bre dzieła nie źałuiącego, zrobione 
zoftało. Iuż otw arte do tego pole, 
przełam ał w fzy ftk ie  trudności A u ­
tor G ra m m a ty k i , idz ie ie fzeze  o po­
rządny zbiór w fzyftkich  ftow, o d- 
kreślenie wewnętrznego ich znacze­
nia , o wyprowadzenie gdyby rpożna, 
źrzódła onychże p ierw iaiikow ego, 
i  o uwagi Gram atyczne nad w fzy-  
jftkiemi ich odmianami. Uznaię, i ż  
to ieft w ie lk a  praca, ale też każdy 
uznać m u fi , źe iuż bardzo przez 
Grammatykę Narodową ułatwiona. 
M am y fpofobnych do tego l u d z i : a 
naylepiey by fię mógł iam Autor 
G ram m atyki tak w ie lk im  i tak 
pięknym dziełem  p rzyllużyć  Naro*. 
dowi.

Y j i J
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T a k i  zdaie fię nam bydź' ilan L i ­
teratury nafzey: podobno w ie le  fobie 
w  te y  m ierze w infzow ać możemy. 
T y lk o  coż 4 W  tych  naukach nay- 
w ię ce y  poftepuiemy, które ty lko  nas 
bawią. Idziem y za pięknościam i, 
trzeba nam iść zą pożytkiem. M a­
m y P o e to w , trzeba nam teraz filo­
zofów. Będziem y ich miel Jeft 
teraz u nas w iek  Poetow: niezadłu­
go w ie k u  filozofow fpodziewać fię 
nam należy. W e w fzyftk ich  wiekach, 
i  w e  w fzy itk ich  Narodach, fztuka 
m ó w ien ia , fztukę myślenia poprze­
dzała. Z a  pierw fzym  oka rzuce­
n ie m , zdaie fię to hydź przeciw  na­
turalnemu porządkow i: bo by pier­
w e y  ludzie myśleć niż mówić i  pi- 
fać powinni. A l e  zg łę b iw fz y  tę 
rzecz  gruntówniey, pokaże f ie , iż tżn 
ieft powfzechny i nieodmienny po­
rządek , którym nauki poftępowały. 
P ierw ey  mowa, która ieft narzę­
dziem do m yślenia, wydoikonalona 
hydź powinna: a dopioro za pomoc| 
tego  narzędzia rozum ludzki nowe



wynayduie f z t u k i ,  i  nowe tw orzy  
umieietności.* 'V.

Balfzy dag uwag nad ftanem 
nauk u nas, będzie w naftępidących 
częściach.

Handel Mofkwy z  Perfyą.

P  ,
'zęśc Mofkwy w A z y i  leżąca, za­

myka znaczny kawał T a r ta r y i  w iel-  
k i e y ,  c z y l i  T a r ta r y i  A z y a t y c k ie y j  
która na trzy  wielkorządftwa ieft po­
dzielona: o każdym krotko coś po­
mo wiem y.

Aftrakan, ftolica wielkorządftwa te-

foż im ienia , iell: miafto bardzo lu­
nę.

Handel z  P erfyą  ten kray prowa­
d zi  iedwabiem , bawełną, korzenia­
m i ,  bogatemi materyami Perlkiemi 
| Ind yiik iem i, perłam i, dyamentą-

) ° C  6 5 7  ) o £
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tu i ,  obiciam i, złotem , frebrem,.pią- 
lkiem z ło te iu , łkorkami baraniemi 
Bukarlkiem i, i w ie lą  innemi towa­
rami. W  mieście Aftrakan znajdu­
j ą  fie manufaktury iedwabne i baweł­
niane, ale bardzo błahe. W refzcie  
inne płody Alirakańfkie, fą wyborne 
frukta w fzelk iego  rodzaiu: ale wy- 
iąw fzy  korzeń la k rycya ,  mało ieft 
artykułów do handlu zdatnych, 

Orenburg ñolica  wielkorzadñwa 
tegoż imienia , ieft wielka forteca i 
dob rze wzm ocniona. W  tym  mie­
ście Bukarowie handel prowadzą: nie 
ty lk o  oni tu przedaią materye ie­
dwabne i bawełniane z fabryk fwoich, 
ale ie fzcze  w fzelkiego rodzaiu towa­
r y  Indyifeie, jako to materye roz­
m aite , dyam enta, złoto, frebro: w 
zamianę biorą rożne towary Moikia- 
w lk ie , ako tez' i innych kraiow Eu- 
ropeyikich, a nayw iecey ikory i u* 
chtowne , i  dobre fukna^

M iaño Kazan, ftolica wielkorządz- 
tw a  Kazańfkiego, le ży  nad rzeką Ka- 
zanką, która o pół m ili  od tego mia­
ña wpada w W o łg ę ,  oprocz fąbry-



) o (  6 5 9  ) o (

ki p łó c ie n , których na okrycie 
Woytk Narodowych uźywaią. M a to  
miafto fabryki na Ikory iuchtowe 
Kurdybanowe bardzo fzacowane. 
Grunta w tym  Kraiu  fą żyzne nay» 
bafdziey żyta  obucie wyoaią.

'-Cr.iCKuyieGn aosccn c

Ihndel Mojkiewjki z Turcy a.

¥
J V O z a c y ,  Naród na w ie le  pokoleń 
podzielony , naylepfzy K ra y  Pań» 
itwĄ Roiiyifkiego pofiadaią. K ray  
ten na fześr części c z y li  Wielko* 
rządztw dzieli  fie : to ieft na W ieko- 
rządztwo N e fc h in , K ń o w  , N o w e y  
Roflyi, B e lgo ro d , Slobad i Woroneck. 
M ała Ruś inaczey zwana Ukraina , 
wyżyto i  w fzelkiego rodzaiu legu- 
m in y , iako też w tabakę, miod i 
woilc obfituie. Pańitwa ma wyborne, 
i bydlęta tak dla ofobliw fzey  w ie l ­
kości , iak dla fmaku mięfa bardzo 
fzaco.vne : dla tego w ie le  go z tam- 
tad corocznie wychodzi. Rplnićlwo



mogłoby bydź w tym  K rain w w ię* 
k fze y  p ieczy  i  ftaraniu, i zapewne 
b ę d z ie , gdy przedaż zboza przez han­
del ułatwiony zoitanie. Do tego lia­
nie tytu n iu w  ¡tym K rain bardzo ieft 
rozpoftarte, i tak iię corocznie po­
mnaża , że Koftya tabaką w ielki han­
del prowadzić może. Otoż £ą mia­
łka godnieyfze poznania, które iię 
w  z w y ż  wymienionych wielkorządz- 
tjvach znayduią.

Nefchin ftolira K raiu  tegoż im ie ­
nia znaczny prowadzi handel z Pol- 
(ką i Szląftiem.

Kilów ieft w ie lk ie  miafto i ftolicaw
W ielkorządztw a K i io w M e g o ą  han?- 
dluie bydłem z Polfką i  Szpikiem» 
Z  tąd to niektórzy ukradkiem w y ­
wożą futro , które w GdaMku , K ró­
le w c a  i wWa*£zaw»e dobrze przedaią.

T zerka ik  miafto w W ielkorządz- 
tw ie  \fyoronefz, ieft niby centrum 
handlu T u re ck ie g o . K u p cy  T u r e c ­
c y ,  G re c cy  i Orm ianfcy morzem 
czarnym do miafta tego p rzybyw aią; 
przyw ożą wina G r e c k ie ,  owoce fu- 
fz o n e , o l iw ę , ryż < i  inne to w a ry :



biotą zaś w  zamian k a w ia r ,  tó ieft: 
ikrę ie iiotrzą , łoy, ikory iuchtowe* 
i  rozmaite narzędzia żelazne. T a -  
tarowie Kubańfcy i  K r y m fc y  han- 
d lu ią  Indem w T z e r k a i k ,  przedalą 
tow ary  T u r e c k ie ,  a wzamian bior^ 
p łótna, ikory i  żelazo.

T e r a z  handel tego miafta z  T u r -  
cv ą  znacznie fię zm n ie y fzy ł ,  gdy 
Moll; w a wolną iiebie żeglugę na mo­
rzu czarnym o tw o rz y ła ,  i handel 
fw oy  nie ty lk o  z mi aftami Sewant- 
fkiemi rozpoftarła , ale nawet w fa- 
nivm Konitantynopolu Dom K u p ie ­
c k i ,  który powinien ty m  handlem 
zaw iedow ać, założyła.

Kontmuacya handlu Iflojkiew- 
Jkiegó w przyfzd m Miejiacu,
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